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ARCHIDIECEZYA GNIEŹNIEŃSKA 
I POZNAŃSKA.

Względem budowli plebańskich. Królewskiej Regencyi mam

iiosciom i zwłokom, przy dotyciiczasowem exekwowaniu składek 
na budowle kościelne i plebauskie powstającym W skutek te-o  
poleciłem mojemu tutejszemu Kunsystorzowi, aby do instrukcyi, 
która komisarzom duchownym w interesach budowli kościelnych 
i plebańskich za podstawę służy, ułożył z uwzględnieniem zmienionego 
P /ez konstytucyą stanowiska osob kościelnych, dodatek, którego 
tresc następujące obejmuje postanowienia:
h , / •  ™  w  r •’Pitneyi kościelnych albo plebańskich
uchwnlnnvch* h-Idż n r ,  ° ‘ budowli interesentów do bron olnie

im rendant albo w G  ” “ “ Ylc:,culuul a » ™ uy  le rm m , w K tó ry m  
tóm ostrzeżeniem ,d? tego komisarz ogłosi repartycyą z

idek albo o , .’o 'Yszc‘kle reklamacye i wnioski o zmniejszenieskładek albo o iCK.ia.ujauye i wuiuam u zmniejszenie
miesiecy od orfo. • ite od nich uwolnienie. w przeciągu trzech 
mości' podawano i " la ,leParty c}ri lub od powzięcia o niej wiado- 
nrawo nwAini • winny, gdyż w razie przeciwnym utraca sie 

II Po 1 ema 8’9 °d  tych składek lub żądania ich zmniejszenia*, 
stracvina ® reklamacye rozstrzyga miejscowa władza admini- 
dozoreni koś^ r*6 Z k 0111*8̂  budowniczy, a w braku ostatniej', z

pr , 3  Po uP|ywie wspomnionego wyżej czasu ma dozór kościelny 
średnio R°*zu -WH.® 11 właśeiwego rudzcy ziemiańskiego bezpo- 
debentówC'^*Û enia Przy musoweg° składek od opóźniających się

śc.iobŹ i? °  zb' erania składek obowiązani są prowizorowie ko- 
a, albo osooa szczególnie do tego upoważniona, 

z d o l n ° i m w a j ą c  się, że powyższy projekt obejmuje główne punkta 
ine odpowie dzieć żądaniom i usunąć wytknięte niedogodności, 

lenimej, że i Król. Regencya w Bydgoszczy ró*wną odebrała in- 
tormacyą do postępowania przy decyzyach do jej zakresu należą­
cych, zaleciłem moim obydwom Konsystorzom Jeneralnym , aby 
się ogłoszeniem tej instrukcyi i jej należytem wykonywaniem zajęły, 

w P o z n a n i u ,  dnia 14. Stycznia 1861.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

(podp.) X . Przyłuski.
Do

Królewskiej Rejcneyi II.
w miejscu.

ner ibmmn P°wy ższego udzielam Prześwietnemu Konsystorzowi Je-
sie tvcz 'cei tfn załj łcztniu. s- !■ r korespondencyi tego interesu sio tycz icej do wiadomości i zastosowania sie.

i  o z n a n ,  dnia 14. Stycznia 18(51.
rcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

(Pedp.j X . lY zy łu sk i.

N oe|o i 8 neTf°pKOnSySt0rZa Jeneralnego 
' K y  ■ , , w Gnieźnie.

G n i e z n o  dnia 25. Stycznia 1861
Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.

X . Sucharski.
0 nik. No. 555/1. Sypniewski,

DIECEZYA CHEŁMIŃSKA
B o n i f c Sp^ CmŁMN0’ , daia 28' Styoi™ a 1801. Bractwo św. 
lżen ia  \ v °  1 .T' Wojciecha coraz pomyślniejszego doznaje powo- 
Znekan> n.a8zeJ diecezyi. Z początku mówiąc otwarcie; diecezya 
bractwo fnie" st:lnnemi zachciankami gtrm am zacyi, przyjmowała 
z Pewnh, ■wane Pud g °dłem 1 0Plek:ł głośnego patrona Niemiec, 
“ łezmordo mędowierzaniem i obawą. Lecz dzięki roztropnćj 
z Wężów Vaat^ czy nn°śei komitetu diecezalnego, złożonego i dziś 
wszysttjj P08iadających wziętość i zaufanie w diecezyi, a przede- 
"■yaokici,m ., dz'? kl wielowhidnij opiece Najprzew. X. Biskupa i 
łój diecezv dz kościelnych: dziś bractwo to rozgałęzione po ca- 

y*> nieocenione pokłada sprawie katolickiej zasługi.

Komitet diecezalny ogłasza pod dniem 5. t. m. sprawozdanie 
z r. poprzedniego. Czyniąc wzmiankę o wysokiej opiece Najprzew. 
Arcypasterza, który już każdą dobrą sprawę w diecezyi, tak rze­
czone czynnie i hojnie popiera, i o wydanym p. d. 11. Listopada 
liście pasterskim, polecającym zaprowadzenie bractwa tego po 
wszystkich parafiach diecezyi: wyraża nadzieję, iż powołany głos 
pasterski u wszystkich diecezan skore znajdzie uznanie. Wspo­
mina o rozpowszechnionym w wielu tysiącach egzemlarzy małym 
drukowanym wykazie zadania rzeczonego bractwa, i obowiązków 
brackich i nadanych bractwu odpustów; zapowiada wydanie ksią­
żeczki brackiej na wzór jakichsiś tam Kotońskich i Pailerbornskich; 
przemawia za potrzebą budowania kościoła na stacyi missyjnej 
w Sołdowie, w którym celu już jeneralny dozór bractwa św. Bo­
nifacego w Paderbornie przeznaczył 500 talarów.

Noworoczna kościelna kolekta r. I860, odbywająca sie z wy­
sokiego rozporządzenia, przyniosła 769. tal. 26. srg. 1*0. fen., 
składki członków brackich z Pełplina, z 50 parafii i od kato­
lickich uczniów gimnazyalnych z Chełmna i Wejrowa, czynią w 
summie na rok upłyniony: 780. tal. 18. srg. 9. fen. Z tych datków 
utrzymywano stacye missyjne w Ostródzie, Nydburgu, Sołdowie 
i w Niemieckiej Iławie, i wspierano niektóre katolickie szkoły. 
Kończąc, składa rzeczony komitet dzięki w imieniu owych 8000 
opuszczonych przedtem diecezan, którym przez te datki miłosierne 
otworzone zostały życiodajne źródła łask kościoła naszego, umo- 
żebnione wychowanie ich dzieci w wierze katolickiej: serdeczne 
dzięki i pobożnym dawcom i ich godnemu duchowieństwu, które 
nauką i przykładem do tak świetnego przykładało się skutku. — 

Ogłoszone równocześnie sprawozdanie z kasowoścfzawiera na­
stępujące daty:

A. Dochód.
I. Z rocznych składek brackich— w summie 780. tal. 18. srg. 9. fen.

II. Z kolekt kościelnych — — 769. — 26. — 10. __
IiL  Nadzwyczajny datek jeneralnego dozoru 

w Paderbornie:
a) na budowlą kościoła w Niem. Iławie 500. — ,, — „ —
b) na dom missyjny i kościół w Sołdowie 500. — „ — „ — 

IV. Nadzwyczajny datek J. W. X. Biskupa
na budowlę kościoła i domu missyjnego
w Sołdowie 400.   „ __ __

V. Nadzwyczajny datek diecezalnego komi­
tetu w Bambergu na utrzymanie X. His-
syonarza w Niem. Iławie 

VI. Pozostało w kasie z r. 1859.
Ogólny dochód 

B. W ydatek.
1. Na stacyę missyjną w Ostródzie:

a) utrzymanie X. Missyonarza.
b) — szkoły —
c) składki zabezpieczenia od ognia

2. Na stacyę missyjną w Nydborgu 
o) utrzymanie X, Missyonarza
b) składki ogniowe
c) reperatury domu missyjnego

3. na stacyę missyjną w Sołdowie:
a) utrzymanie X. Missyonarza
b) wynajęcie domu dla X. Missyonarza
c) na budowlę kościoła i domu missyj­
nego

4. na stacyę missyjną w Niem. Iławie:
a) utrzynianie X. Missyonarza od Igo 
Lipca t. r.
b) na budowlę kościoła
c) na parumenta

5. na utrzymanie szkoły katolickićj w 
Mokrem

6. na utrzymanie szkoły katolickićj w 
parafii Gembickiej

7. na wyzłocenie kielicha w parafii 
Gembickiej

8. na porta i koszta administracyi w 
parafii Gembickiej

100. -  „  -  
1844. — 15. — 

4895. tal.
3. —

srg. 10. fen

240. tal. „ srg. „ fen.
75.
31.

240. „
28. „ 
20. „

300. , 
50. ,

1500.

150.
500.

8.

27.
5.

6.
6 .

12.

30. 

30. 

8. : 

9.

13

15.

, 21. 6 .
3272. tal. 5. srg. „ fem

Balansa.
Dochód: 4895. tal. „  srg. 10. fen. 

W ydatek: 3272. tal 5. srg. „ fen. 
Zostaje w kasie_ 1022ń ta lń 25. srgTlO. fen.
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ARCHIDIECEZYA LWOWSKA.
N. 3157.

A catholicorum  in  sinum E cclesiae  recipiendorum  modus. 
R ituale ex  M andato Synodi provincialis P etricov iensis editum , 

nullum specialem  continet ritum  quo iiaeretici et Sch ism atici in 
sinum  E c c lesia e  recip iendi sunt —  unde f it, quod varia  hoc sub 
respectu  in  D io ecesi N ostra  v igeat praxis. — A lii enini sacerdotes  
prius audiunt Confessionem  talium  in sinum  E cc lesia e  reverten- 
tium , atque demum post illam  excip iunt ab iis  protessionem  fidei 
catliolicae, a lii e contra, excep ta  dem um  protessione fidei ad Con­
fessionem  sacram entalem  admittunt.

Cupientes uniform itatem  hoc sub respectu  stabilire, lnterim a- 
liter  donee in  Concilio Provinciali aliqu is m odus praesinitus, at­
que S. Sed is A postolicae approbationem  nactus fuerit, e re duxi- 
m us, sequentem  praescribere modum. ■ • ^

P raem issa  sedula instructione in articulis f id e i, recip iendus  
genufiectit in  lim ine E cclesiae , candelam  ardentem  manu tenens, 
sacerdos vero superpellieeo  e t  sto la  coloris v ioca lei (aut etiam  
pluviali) indutus, recitat super ilium  psalm um  M iserere  integrum , 
cum  Gloria P atri — dein  ducit ilium ad altare M ajus, ubi staus 
in  cornu E van gelii capite detecto, atque tacie ad populum versa, 
audit professionem  fidei, quam R ecip iendus in  suprem o altaris 
gradu genufiexus, atque continuo Candelam ardentem  in  manibus 
tenens, leg it  ju x ta  formulam  a P io  IV. praescriptam  et in  R ituali, 
V arsaviae im presso, co n ten ta m ,—  sub cujus finem, point d extiam  
super librum  E vangeliorum , sive super M issale apertum  111 loco, 
ubi Initium  E vangelii secundum  Joannem  occurrit, atque lectione  
finita in itium  hujus E van gelii osculatur dicens id iom ate vem a- 
cu lo: , ,S ic  me D eu s adjuvet et hctec Sancta D el E vangelia . 
Postm odum  sacerdos dicit super ilium : „ M is e r e a tu r —  et „ Indul- 
(jen tiam “ —  denique sequentem  forniam absolutionis pro toro ex- 
terno: „Dom inus No.ster Jesus Christus 1 e cibsolvat, ego auctori- 
ta te ip siu s , et R everendissim i A rchiepiscopi A . qua Sanctae Sedis 
Apostolicae Delegate m ihi com m issa , absolvo l e  a  vinculo excommu- 
nicationis in  quam incurristi prop ter haeresim  lutheranam  (vel cal- 
vinianam , vel schism a orientate, vel russicuni) et restituo te co/nmu- 
nioni e t unita ti fide Hum, et Sanctis Sacram entis E cclesiae , in nomine 
P a tr is  f  et F ilii et S p iritu s sancti, Am en A  j

T aliter in  sinum  E cclesiae  receptum , audiet nunc consitentem  
ipsum que in  foro conscientiae ab so lvet, im posita illi congrua ppe- 
nitentia. —  D em um  leg et M issam, in  qua post sum ptionem  Sbnn  
Sanguinis com m unicat ilium , Candelam tenentem , de SSm o Coi- 
pore.

L eop o li 21. N ovem bris 1860.
N. 13. Ord.

D ziełk o: „A onio  Paleario O Ł asce  C hrystusa  
ukrzyżow anego" zabronione.

D zie łk o  pod ty tu łem : r Aonio P a le a rio : Beneficio d i Christo 
crocifisso (O Łasce C hrystusa ukrzyżow anego). S p o lszc zy ł Antoni 
Sozański. —  N akładem  T łum acza. — Czcionkami K arola  Prochaski 
10 C ieszynie 1 S 0 0 .“ przed trzystu  laty w  języ k u  w łoskim  w ydane, 
usiłuje dow ieść, że  wjara sam a bez dobrych uczynków  do zbaw ie­
nia jest dostateczna. —  Zdanie to dogm atom  W iary ś. katolickiej 
w prost przeciw ne, b łedne i heretyck ie , przez kościo ł potępione, a 
p ow yższe  dziełko  zabronione zostało . Poniew aż zaś ty tu ł zw odni­
czy  m ógłby w bład wprowadzić nieostrożnych lub w w ierze św ię ­
tej nie d ostateczn ie ośw iecon ych , przeto dopełniając pow inności 
N aszej, czuw ania nad czystością  w iary , i zapob iegan ia  szerzeniu  
błędów , niuiejszem  zakazujem y wiernym  N a.-zćjA rchn liecezyi czy- 
tanie onego p isem ka, i podajem y to do wiadom ości WWC X X. 
Plebanów , aby m ogli ostrzedz o tern wiernych, p ieczy  swojej p o­
w ierzonych, ilekroć okaże się  potrzeba. W 'szelako z A m bon g ło sić  
tego  nie należy , aby n ie dać rozgłosu  m ało znanem u pisem ku.

L w ó w ,  dn ia  4. Grudnia 1860.
Eranciscus Xaverius 

A rchiepiscopus m. p.
J£x C o n s i s ta r io  M e t r o p o l i t a n o  r.  I.

L eopoli, die 29. D eceuibris 1860.
Severinus Morawski m. p. 

Cancellarius.

D I E C E Z Y A  K A M I E N I E C K A.

ANTONI FIAŁKOWSKI
Z  m iłosierdzia Bożego i  ła sk i S to licy Apostolskiej B isku p  K am ieniec- 
Podolski, Ś. T heohgii i Prau> Kościelnych D oktor , O rderów K aw aler. 

( K o n i e c . )
P ostęp k i j e g o  poza K ościo łem  nie staną się  pochodnią, w sk a ­

zująca parafianom  drogę praw ą do d ob rego , n ie pociągn ie on 
drugich do naśladow ania. N ie będzie on w cale na w zór Jezu sa  
przyjacielem  d z ia tek , górno m ów iąc, p ie  zn iży  się  do ubożuch­
n ych  m ałych, zatrudnienie to b ęd zie  dlań nudne, n iz k ie ; n ie b ęd zie

ted y  m alutkich karm ić m lekiem  E w angelii, a le b ęd zie  im  podaw ał 
chleb twardy, trudny dla sił słabych; będzie  ich  u czy ł sam ych  
w ysokich  p o ję ć , bedzie  rozpraw iał g łęb o k o , ale potrzeb ty c h , co  
tęskn ią  za św ia tłem , co pragną rady', pociechy, pokoju, gojącego  
rany balsam u, n ie zaspokoi.

W y  w ięc  Stróże m łodych  L e w itó w . w y  n au czycie le  i p r z e ­
w odnicy w .Seminaryum D ieceza ln óm , Nasi zastęp cy  i pow iernicy, 
ośw iecając m łodzież, w praw iajcie ją  _w pobożność i cnotę, strzeżcie  
jej ja k o  zrzenicy  oka w aszego . N ie m am y takich  zakładów  w  
‘naszym  kraju, gd z ie  od lat m łodocianych k ształcą  s ię  bogobojnie  
przyszli s łu d zy  ołtarza. W aszym  obow iązk iem  będzie naginać, 
prostować, ok rzesyw ać g a łęz ie  zdziczałe, szczep ić  często  na złych  
pniacli latorośle w yborne E w angelii. Do w as n ależeć b ęd z ie , na  
roli zarosłej i spustoszałćj zasiać dobre nasien ie. W iem , że  d zie ło  
podobne je s t  trudne, że w ym aga w ielk ich  starań i pilności. L ecz  
pom nijcie na ogrom n ieszczęśc ia , jeże li m łodzieniec z rozsadnika  
duchow nego w yjdzie n iepopraw iony, zep su ty  i przedstaw iony B i­
skupow i do pośw ięcenia . Jak iż z n iego będzie nauczyciel relig ii, 
obrońca prawd w ieczn y ch , jak i wzór dla ludu? I ty  m łodzi du­
ch ow n a , p rzyszła  N asza  n a d z ie ja , je d y n y  ce l N aszy ch  m yśli i 
trosk liw ośc i, staraj s ię  p iln ie w tem św iętem  ustroniu o św iecić  
tw ój rozum , u k szta łcic  tw e serce , w zróść w  nauce i pobożności. 
D uch teraźn iejszego  czasu do coraz w yższej d ąży  ośw iaty . _ W e  
w szystk ich  u m iejętn ościach , w e w szystk ich  sta n a ch , codziennie  
w y ższe  d zieją  s ię  p ostęp y . Potrzeby życzen ia  narodów  i _os ob  
pojedynczych  dom agają się  po ty ch , co duchow ne god n ości p ia ­
stują, coraz w yższych  nauk, w iadom ości obszerniejszych , czystszych  
i św iętszych  obyczajów . W  ów  czas to potraficie źródło zatru­
w ające sprow adzić na stron ę, dobrać się  do w od y ży w e j, w ytry­
skającej ku żyw otow i w iecznem u, k tóra z pod w arstw  c iężk ich  
p iask ów  i sk a ł w ypływ ając, nadaje czystość  przezroczystą m ętnym  
ow ym  i stojącym  kałużom  szkodliw ej ośw iaty . _

T o  w szystk o  do W as najm ilsi bracia prześw ietna K apituło, 
moja R ada najbliższa! D o W a s K apłani, w spółpracow nicy nasi . 
z  ufności napisaliśm y, b y śc ie  przyodziani tarczą wiary, usiłow ali 
m ężnie sp otyk ać s ię  w boju za Pana. W y to nadew śzystko b yc  
m acie murem przeciw  w szelkiój w yn io sło śc i, w ynoszącej s ię  nad 
naukę B oga . D ob ad żcie przeto m iecza ducha, którym  je s t  słow o  
B o ż e! N iech  od  W as chleb b iorą , k tórzy łakną spraw iedliw ości. 
W ybrani na pracowników w  w innicy Pańskiej, to jed no  czyń cie , 
nad tćm  pracujcie w spóln ie, b y  chwast i z ie lsk o  ob rzyd łe w yrw ane  
z roli W am  poruczonćj zo sta ły ; b y  po w ygubieniu  zarodów w y ­
stępków . pięknym  cnót plonem  okryły się pola. Staw ajcie m ężnie  
w  spólnej w aszej, a raczej sam ego B oga spraw ie, niech b ęd z ie  
jedna i taż sam a usilność w szystk ich  naszych  działań . T ego  d o­
pełn icie należycie, jeże li nad sobą i nad nauką św iętą  czuw ać b ę ­
d ziec ie  ustaw icznie. W alczm y o d w a żn ie , w ytrw ajm y cierp liw ie  
aż do k oń ca , bo nastąpi dzień  n agrod y , w  którym  T en , dla k tó ­
regośm y w ojow ali, c ierp ie li, otrze znój i łz y  z oczn n a sz y c h .1) 
W ynagrodzi nam cierpienia w szelk ie  w ieczną sz c z ę ś liw o śc ią .s)

A teraz ku W am moi D iecezani, przezacni O byw atele, U rzęd­
n icy , sz la ch to , i ku  tob ie  ludu p racow ity , słow a i serce m oje 
obracam . Ulobiona trzodo moja. w ien iec głow y mojój, n iech cech a  
chrześcijaństw a, którą jest m iłość B o g a  i b liźn ieg o , b ęd zie  tw oją  
c e c h ą , ‘ a duch ew an geliczn y  , którym  je s t  pokora i cierp liw ość, 
niech zaw sze  ożyw ia  m ow y i czyn y  tw oje. N iech  płom ień relig ii 
boskiej, religii naddziadów  i ojców  naszych  n igd y  n ie w ygaśn ie  w 
sercu twojóra. N iech tw oje p ostęp k i i obyczaje okażą, że  je s te ś  
prawem i nieodrodnem  ich  pokoleniem . Przejm ujcież s ię  w szy scy  
coraz ży w szy m  szacunkiem  ku temu św iatłu  z g ó ry , które św iat 
ca ły  ok ry ło , i w  p ostęp ie  w ieków  na ziem i naszej od  lat b lizko  
tysiąca , dary i dobrodziejstw o sw oje rozpostarło. Ód teg o  zakresu  
ojcow ie nasi sz lachetny zaw ód sław y  zaczę li. Zapytajcie s ie  ta j­
ników  serca w a s z e g o , czy  ta w iara stara i daw na ja k  p lem ie  
w a sze , m ięd zy  wami ż y je , rozkw ita i ow oce w ydaje?  C zy nie  
dla w idoków  tylko ziem skich  i politycznych  je steśc ie  K atolikam i?  
Z achow aliścież przestrogę, daną przez ś. Jana E w an gelistę: _„Sy- 
n aczkow ie, nie m iłujcie św iata, ani te g o , co na św iecie. A  św iat 
przem ija i pożąd liw ość jeg o . L ecz kto czyn i w olę B oga, trwa na  
w ie k i." 3) P ełn ić  w olę b ożą , j e s t  p ićrw szym  zaw iązkiem  życia 
duchow nego i bramą do- p rzyszłego . A le n ie s te ty . zajęci pono 
d o czesn o śc ią , nie troszczycie  s i e , co w as czek a  w  w ieczn ości. 
N ie ch cecie  w ierzy ć , ż e ,  ab y  z C hrystusem  krolow ać, trzeba  
pierwiej z N im  cierp ieć. Z apom inacie ła tw o , ze św ia t om am ia, 
zw odzi, odurza, a śm ierć je s t  przejściem  z w ygnania  do b łogosła ­
wionej ojczyzny. N ie sm akujecie w praw dach, k tóre w iara l \a m  
przedstaw ia, i podług jej przepisów  nie żyjecie . Pono now e zdania, 
przeciw ne tradycyjnej czci i przyw iązaniu  w aszem u do S to licy  
A postolsk iej ow ion ęły  um ysł i serce w asze. P ostrzeżcie  się  w ięc  
i doskanalcie s ie ,  ale w  duchu relig ii, tej córy N ieb a , a m e w  
duchu teg o  św iata. R elig ia  Chrystusa ośw ieciła  nasz rozum, u sz la ­
chetn iła  se r c e , i przyjdzie  je sz c z e  p o c ieszy ć , k ied y  w szy scy  nas 
odbiegną. Jćj ow ocem  lep sza  postać dziesie jszych  narodów  

») A poc. 21. 4 . *) A poc. 22. 20. 3) 1. Joan . 2. 15, 17.



O na to sk ru szy ła  w ięzy  haniebne) n ie w o li, zn iosła  śm iertelne  
w alk i szerm ie rżó w , ocaliła  dzieci od m orderstwa i porzucania, 
U czyniła n iew iastę z n iew oln icy  szlachetną tow arzyszką  m ężczyzny . 
Ona to dźw ign ęła  gm achy na p rzytu łek  dla niedoli i starości, spro­
w adziła  do łoża  chorego zrodzonych na stopniach tronu, i w lała
w  nich uczucie m iłości nędzarzy. Ona je s t  relig ią  św ię to śc i, p o ­
koju i zgody, słu szn ości pom iarkow ania i w strzem ięźliw ości.

N iech dzisiejsi p ostępow i w ym yślają  co chcą dla ludzkości 
dobra, źródłem  togo w szystk iego  je s t  religia Chrys'tusa. Co filan- 
tropizm em  św iat zow ie, w yjątkiem  je s t  ty lko z ow ego  n ajw yższe­
go  i najśw iętszego C hrystusow ego przykazania o m iłości B oga i 
b liź n ie g o .4) Owa w olność zachw alona teg o  św ia ta , która w szy ­
stk im  dzisiaj zawraca g łow y , jeżeli nie trzym a się  drogi przez 
C w angclią w skazanej, b ęd zie  nierządem  i w yuzdaną sw aw olą, p rze­
ciw ną przyrodzeniu człow ieka: gd yż je szc ze  w e w nętrznościach matki 
zw iązani jesteśm y, krępują nas potóm pieluchy, a następnie prawa 
tow arzysk ie . S u n  a ty lk o  jed n a  relig ia  Chrystusa prawą nadaje 
człow iek ow i w olność, osw obadzajac go  od z łych  chuci, i namię- 
tnosci ow ych  okrutnych tyranów, które każdy w e w łasnem  mieś<‘i 
sercu . K ażdy chrześcijanin , k tóry w ysw obodzon  je s t  w  S y n u ,5) 
poddaw a s ię  ochoczo pod ustaw y i praw a w sze lk ie , które niena- 
dw erezaja  jego  sum nienia zwracaja sw e oczy  ku ojezvznie n ieb ie-  
skej, ku Jerozolim ie, która jest w ysok o .6) P olityczn a  ow a równość 

;,RS„ z chrześcijańskiej n a u k i, iż n iem asz przed Bogiem  
W v m  w W l°  y łvŻe k ażdy j e s t  bliźnim  i bratem  n aszym , m a- 

' • ? °  i ca 'v n ieb iesicch , że w szy scy  jed en  początek  
l m Jv.„;i J . np"0 A dam a p och od zim , i ród nasz w iedziem y, 

to E w a n o -1"  ̂ . ^ ° . Adam a w szy stek  rodzaj lu d z k i/ ' ) D zieło
ustawom i 11 niRdy nie k oń czy  sie . Ona k aże postępow ać, a nie 
d ziś dz ł  WyższfJ d o sk on a łośc i'd ążyć . Co w ięc  'rozum  ludzki 
iest 7  ' t ’ StarW c 8’? w e w szystk ićm  czyn ić  p o stęp y , wziętem  
(U la 1 **■ W ^"nnigolicznych . W szak  E w an g elia ,n ie  k aże  staw ać, 
swa n Za sip ,’io) p łu g  trzym ając w ręku: „Żaden, k tóry rękę  

4 p rzyłożył po pługa, a ogląda się nazad, nie j e s t  sp osób n ytd o

tozpaczać o ludziach, choćby najw iększem i grzecham i sk alan ych .10) 
W ozesz to społeczeństw o b y ć  obum arłćm  i skrzepłem ,, gd zie  tak  
w ielka z a c h ę ta , gd zie  za  wzór podany jest id ea ł nieskończonćj 
m ądrości i św iątob liw ości?  N auka religii m oże rozszerzyć swój 
horyzont, lecz n ie m oże odm ienić natury; bo co jest dziełem  B oga, 
nie m oże b yć dziełem  człow iek a , zdolnem  do udoskonalen ie środ­
kam i ludzkiem i. P otrzeba, pod ług  w yrażenia ś. W incentego L iry-  
neńsk iego, a żeb y  relig ia  dusz naśladow ała  stan ciała, k tóre rozw i­
ja jąc  się  i p ow iększając z laty  , nie przestaje b y ć  tern sam ćm . 
M oże dow cip ludzki w ynaleźć now e dow ody na podporę prawdy, 
m oże odkryć now y pogląd  rzeczy . A  tak  nauka B osk a  idzie  
naprzód, w zrastając w  każdym  w ieku.

M ożnasz jej zw olenników  nazw ać pessym istam i? M ożnasz ty le  
ob elg  m iotać na papieztw o, które je s t  kluczem  sk lep ien ia  ch rześci­
jaństw a? B ó g  w m ądrości sw ojej pozw olił, aby n ajw yższy  kapłan  
religii katolickiej m iał w rokit sw oich w olność p olityczną, tak  
n iezbędną dla rządzenia kościo łem , sk ładającym  sp ołeczn ość  z m ie­
szkańców ' ziem skich , tak  potrzebną do w ykonania  b ez  przeszkód  
w ład zy  duchow nej, pow agi i sądow nictw a, tak  nieuchronną do za­
b ezp ieczen ia  się od w pływ u i k ierunku obcego, albo ducha stron­
nictw a. P ozb aw ić  papieżów  tej najw yższej w ładzy, b y łob y  naj­
w ięk szą  niespraw iedliw ością i krzyw dą; bo dzierżąc ją przez ty le  
w iek ów , takie p rzysługi i dobro w yśw iadczy li społeczeństw u  chrze­
ścijańskiem u, jak ich  n ie przyniosło żadne państw o. Serce  ich  
b yło  nakształt ogniska, z  którego  s ię  żarliw ość religijna po w szy ­
stk ich  narodach, w yznających  C hrystusa rozprom ieniała. Ich  pracą 
i staraniem  A postołow ie w iary roznosili św iatło  chrześcijańskićj 
nauki po całym  W sch od zie  i Z achodzie. O czy ich bezustannie  
czu w ały  nad w ielk iem i ludów  interesam i, nad utrzym aniem  ścisłćm  
pow inności. 1  ulili pod sw e op iekuńcze skrzydła  narody skołatane
D l f t n r ^ o v i i r o n Q  n  ' / a w z i f i t R  W f i l l r i ł  ^ a  ^ „ i _ ^  ^

jącym i, i staw iali silny  opór rozw iozłości i tyranii. Ł ączy li w ysoką  
1 przezorną p o lityk ę ze  czcią  dla słu szn ości. Przeto  królow ie  
starali s ię  przytw ierdzić do S to licy  św . P iotra  przez najtrwalsze 
ogniw a, i  og łasza li się  dobrow olnie W azalam i i L ennikam i K ościoła. 
Upierając się  dzied zictw u  w domu Szw abskim , utrzym ując w olność  

ek cyi w  N iem czech , ocalili ten  kraj sz lach etn y  od zesrodkow a- 
ta w ładzy , co b y  kon ieczn ie m usiało zm ienić j e g o  naturę, i przy- 

zarody tej zadziw iającej p łodności um ysłow ej, k tórą się tak  
„i,,?')'mdli w ie  zaszczyca . U tw ierdzając i broniąc z n iezachw ianą  
S to i‘)8CIi  ̂ w  w iekach  X I. X II. X III i X IV  w ład zy  św ieck iej św*. 
zabntó’ nieP odległość W ło c h  zabezp ieczy li i bronili od cudzych  

4v ; |IJW- P aiiieże stali się  zachow aw cam i w iecznego grodu od za-
34 Anith; ^ 3 7 ^ 3 9 . 6)M a tth .7 .1 2 .6)G a l.4 . 2 6 .’)M a tt li.2 3 .8 .A c t .lO . 

■ A ct- 17. 26. ») L u c . 9. 62. ») Mat. 5. 48. 10) E se c h .3 3 .1 2 . I s . l  18.

g ła d y  barbarzyńców . Oni to cnotą i m ądrością sw oją um ieli po­
w ściągnąć zap alczyw ość dzikich w ładżców , n iosących  w szędzie  
postrach i zn iszczenie. Ż e się  Europa n ie sta ła  ostateczn ie łupem  
H unnów , dziczy  m ongolskiej, A rabów  i Turków , obow iązani j e ­
steśm y czynnym  staraniom  g ło w y  kościoła. P apieże utrzym yw ali 
stosunki m ięd zy  krajami i narodam i przez p ielgrzym ów  i ap osto­
łó w  chrześcijańskich. Oni to przez użycie ję z y k a  łaciń sk iego  w  
kościelnej liturgii, ocalili ten  skarb drogi, łą czą cy  cza sy  strożytne  
z now em i. T en  ję z y k , na którym  w późniejszym  czasie  narody  
zachodnie k szta łc iły  s ie , k tórego do p isania um ów  w zajem nych i 
sp isyw an ia  praw, pożyteczn ie użyto. W e  w szystk ich  krajach  
chrześcijańskich  u staw y  pap ieżów  brały pierw szeństw o nad pra­
wam i i zw yczajam i m iejscow em i, k tóre często  zb yt uciążliw em i 
b y ły  dla słab szych ; a nim  Europa prawem  się  rzym skiem  ośw ie­
ciła , kanoniczne prawo surow ość nieludzkich  obyczajów  łagod zić  
um iało. Po w zięciu  1453. r. Carogrodu przez Turków, w szystk ie  
b ogactw a pogańskiej i chrześcijańskiej G recyi przeszły  do k ościo ła  
łacińsk iego. Z W łoch  rozeszło  się  św iatło po całćj Europie. N ie 
m ożna przem ilczeć niektórych książąt dzikości ze  szczepu  Karolo- 
w ingów , a których czujność i pow aga pap ieżów , m ogła ty lko  p o ­
skram iać. D uch  rycersk i w  średnich w iek ach ,sp raw ow ał nieraz 
straszne nierządy, do w yp len ien ia  których  nie b y ło  n ic sku teczn iej­
szego  nad grom y W atykań sk ie. W yrok i pap ieżów  w  najzaw ilszych  
spraw ach, w  najtrudniejszych m ateryach, odznaczały  s ię  w ielką  
roztropnością, bogobojnościa  i  bezstronnością. _ Ich  sąd b y ł naj­
w yższym  A reopagiem , do k tórego  udaw ali s ię  panujący. T a k  
w ięc dziw nem  O patrzności zrządzeniem , Rzym  pow tórnie do pa­
now ania nad zachodnią Europą p rzych od ził, sto lica  cesarzów , 
staw ała  się  sto licą  chrześcijańskiego św iata. Jak że d ziś n iesp ra­
w ied liw ie i' stronnie postępują ci, k tórzy  najw yższą w ładzę udzielną, 
b ęd ąca  źródłem  takich  dobrodziejstw  w ydzierają papieżom , chw a­
lebne ich  czy n y  pokryw ają m ilczeniem , a na ja w  w ydają słabości. 
Sto lica  św . Piotra jaśniała zaw sze nad w szystk ie  inne w yborem  
w ielkich, św iatłych  m ężów , sprzyjających  naukom , kunsztom , rze­
m iosłom  i ludzkości. L iczba zarzutom  u legających  je s t  nader 
m ala; a i tych  w yn iesien ie  przypada na owe czasy , k ied y  przez  
w ojny, napady barbarzyńców, ciem notę, fakeye m ożnych, w  E uro­
p ie w szy stk ie  tow arzysk ie zw iązk i rozprzężone b y ły ; k ied y  w olne  
w ybory  papieżów  tam ow ano, a gw ałtem  narzucano na Stolicę prze­
ciw  w oli k ościo ła . P ozbaw ić pap ieża w ładzy deczesnej, jed no  je st , 
co w  k oście le  zasiać rozdw ojenie, w Europie narodow e o d szcze-  
pieństw a, w yw ołać podw ójne, a n aw et potrójne papieżów  w ybory, 
w rócić ow e sm utne czasy , siedm dziesięcio letn ią  babylońską n iew olą  
znane; w końcu dać hasło całem u św iatu  do krwawych w strząsień. 
Jeśli nie chcem y b yć spraw cam i tych  n ieszczęść  i sm utnych losow  
k olei dla relig ii, n ie  w ydzierajm y papieżow i tćj cząstk i ziem i, która  
j e s t  w łasn ością  k ościo ła , a ojcow izną św . Piotra.

N iech że  ted y  najm ilsi N asi synow ie, przezacni O byw atele pom ­
n a , że  w ładza  i znaczenie są  im  nadane n ie ty lk o  dla rządzenia  
o łiszen iem i w łościam i, ale najbardziej dla dobra relig ii. ' N iech  
pilnie rozw ażają, że  się  do ich spokojności śc ią g a , co się  dla re 
lig ii czyn i, i że ich  siła  religia się  m ierzy. O w szem  niech  b ęd ą  
pew nem i, że spraw ę r e lig ii, w yżej nad spraw ę sw ego  m ienia ce ­
nie potrzeba. N iech  w iedzą, że  in teres w łasny w ym aga zachow a­
nia śc isłego  zw iązku  z K ościołem . On jed en  n ie u m iera, trwanie  
przy nim je s t  rękojm ią trw ałości religijnej i cyw ilnćj.

Ś w iątyn ie  też P ańsk ie i K ap łan i, bez których  służba b oska  
obejść sie  n ie m oże, n ie pow inny dla w as być obojętnym i. K oś, 
cio ły  n ie 's ą  dla w y g o d y  K apłanów , n ie są d la  B oga potrzebne. 
C ały w asz w zrost w  cnocie i odrodzenie s ię  od wiadom ości B oga  
za leży , a ta  w iadom ość gd zież  s ię  nabyw a, jeże li nie w K ościele?  
A  im w y ższe  je s t  dobro, w yp ływ ające z re lig ii, nad w szy stk ie  k o ­
rzyści d oczesn e , tem  m ocniej gorliw ość o dom y B oże k ażd ego  
chrześcijanina zajm ow ać powinna. L ecz n iestety! G dziez s ię  p o ­
działy owe św ietne w iek i ojców  n a szy c h , k ied y  oni dobra i  m ie ­
nia sw oje n ieśli na w y śc ig i w  ofierze B ogu , na ozdobę i w zn ie ­
sien ie  św iątyń  Pańskich, na uposażenie słu g  ołtarza . U d zie  ow e  
pobożne c/'asy, w  których  m atki, a przy m atkach pod ob ne im  cór­
k i, ub iega ły  s ię  o ozaob ę domu bożego, i w łasnem i rękam i sp o ­
rządzały  święte* sz a ty  i ub iory kościelne? I B ó g  też  im  b łogo­
sławił. D z iś  w alą się w  wielu m iejscach w oczach  sy n ów  K ościo­
ły ,  nieraz b ezskuteczn ie w ołają o pom oc K ap ła n i, słu d zy  Chry­
stusa, i o drobne ofiary, a którem i ich obdarzała szczod rob liw ość  
pradziadów . I dla teg o  odw rócił od nas B ó g  ob licze sw oje.

W sz y scy  w iernie pełnijcie obow iązki w a szeg o  stanu. I tak  
m ałżonkow ie w ied zcie  o tem , że praw dziw ą przyjaźń  m ożna zn a­
leźć  p om iędzy  tym i k tórzy żyją  życiem  _ praw dziw ie chrześcijań- 
skiem ; bo ci ty lko posiadają ducha ożyw iającego  ten  zw iązek  św ię ­
ty . T a  zgod n ość d u szy  pociąga icłi i w ią że  ku  so b ie , jako  p rzy ­
ja c ió ł zb liżonych  do sieb ie  n ie w ęzłem  ciała i k rw i, lecz  w ęzłem  
świetćj m iło śc i, B oga . Im zaś w ięcćj w zm agają  s ię  w  tej m iłośc i, 
w ż y c ie  cn otliw e, tem  trw alszy  je s t  w zajem ny pom iędzy nhny sza ­
cunek  i zaufanie. G dzie taka przyjaźń dozgon n a zawarta, tam  n ie­
m asz obaw y o jć j zerw anie, tam  m iejsca  n ie  m a ozięb łość i  prze-
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niewierstwo. Wszystko tu wyłączone, co tylko jest występkiem, 
co tchnie chęcią zysku, co jest próżnością; bo dusze cnotliwe dla 
tego tak  ścisłe sie łączą, aby przez wydanie na świat potomstwa- 
pomnożyć liczbę synów'Kościoła, aby przez wzajemne pokrzepie­
nie się i pocieszanie, jako też i przez wspólne modlitwy, uczynić 
sobie lżejszą wszelką walkę na drodze cnoty.
Rodzice pamiętajcie, że najżywszą troskliwość waszą powinno zaj­
mować grono'drobniuchnych dziatek waszych, na których słabiu- 
ohnyca główkach pokoleń przyszłych błogosławieństwo lub prze- 
klestwo spoczywa, podług tego jak  w młodości swojej do dobrego- 
były prowadzone. Aniołowie ich widzą w niebiesieeh twarz Ojca 
niebiekiego. **) Stańcież wy się aniołami stróżami dziatek wa­
szych na ziemi, a oblicze Ojca niebieskiego z upodobaniem na 
was spocznie, Bierzcie się przeto jak  najgorliwiej do czuwania 
nad niemi, nie spuszczajcie się na waszych piastunek i przewo­
dników," zasiewajcie w młodocianie ich serca nasiona bojażni Pań­
skiej, uszanowania ku starszym, pokory, skomnosci, umiarkowa 
n ie , wstydliwości, pracowitości. Nadewszystko zaś pielęgnujcie 
wdzięczny kwiat dziecinnej niewinności, i strzeżcie je  ja k  zrze- 
nicy "oka własnego. Uczcie dziateczki wcześnie, by wśród mo­
dłów i błagań rączki i serca niewinne ku niebu podnosiły, i pier 
wiej przed wszystkiem wymawiały imię Boże. Modły ich, pocho 
dzac z ust czystysh, z serc niepokalanych, przenikną niebiosa, i 
zdołają odwrócić wiszące nad nami surowe sądy Pańskie. Nauk 
i przykazań świętej religii, niech się uczą nie tylko na pamięć, 
ale niech je  w sercu głęboko przechowują. Każde dobre ziarno, 
które na tę  rolę rzucicie,wyda, wierzcie mi, stokrotne owoce, któ­
re  i po zgonie waszym trwać będą. A  za to, co około dziatek 
waszych uczynicie, modły i wdzięczne ich westchnienia jeszcze na 
grobach waszych będą się dawaty słyszeć. Lecz przeciwnie, bę- 
dąż dziatki w asze ' znały Boga, kiedy z ust waszych, złośliwe 
matki, słyszą same przeklęstwa i obmowy. Będąż miłować cnotę, 
naukę, nieść ofiarę dla kraju, gdy widzą ojców swoich śamolubów, 
bez wiary, sumnienia, religii. Będąż zachowywać przykazania bo­
skie i kościelne, gdy widzą rodziców niezachowującyeh? Będaż 
łagodnemi, miłosiernemi, gdy widzą was nieużytymi' i okrutnymi? 
Ze wszystkich nauk, przykład je s t najskuteczniejszą nauką. O 
czemże myślicie, jedno o nagromadzeniu bogactw dla dzieci wa­
szych, o nadaniu im wdzięków ciała, o zaszczepieniu w nie sma­
ku w zbytkach i płodności, a zgoła uiedbacie o ukształcenie du­
szy i serca. Biada wam; Drżyjcie, słysząc staszliwą groźbę Zba­
wiciela: „Kto zgorszy jednego z tych małych, temu byłoby 'lepiej, 
gdyby z kamieniem młyńskim u szyi był pogrążonym w glebo 
kości m orza.“ ,!) Matki bogobojne! karmcie niemowląt waszych 

iersiami własnemi, przelewajcie w nich uczucia pobożno z mle- 
iem macierzyńskićm, żeby potem nie jeden patrząc na dzieci wa­

sze , mógł powtórzyć: oto chluba domu, zaszczyt rodziny, pod­
pora religii i krąju! Błogosławiona niewiasta, którejś piersi ssał, 
błogosławiony żywot, który cię nosił.

Młodzi płci obojej, pamiętajcie dobrze: że cała waąza szczę- 
śbrwośc i honor zależy na skromności, i niewinności, że najpięk­
niejszą ozdobą waszą cnota, a bojażń Boga najdroższym skarbem. 
Winniście rodzicom waszym miłość i uszanowanie, oraz posłuszeń­
stwo. Oni wam dali życie, oni dla was cierpieli tysiączne trudy 
i kłopoty, oni czuwali, dzień i noc w niemowlęctwie waszem, pra 
cowali nad tern, abyście byli szczęśliwemu Bóg jest,, szczodrym w 
błogosławieństwie dla dzieci, które oddają cześć ojcu i matce swo- 
jć j ,  długie im życie nawet na tej ziemi obiecując. Dziecko, któ­
re znieważa ojca lub m atkei przeklętćm jest od Boga, a wieczne 
odrzucenie stanie się jego udziałem.

Panowie i Panie obchodźcież się z sługami waszemi łagodnie, 
płaćcie im rzetelnie zapłatę za zasługi, czuwajcie, aby wiernie słu­
żyli Bogu. W ysadzeni jako ojcowie i opiekunowie włościan, ob­
darzycie ich bezpieczeństwem, jeśli postaracie się o to najbardziej, by 
religia w całości dochowaną by ła , i dokładnie umieli prawdy chrze­
ścijańskie, których znajomość koniecznie jest potrzebna do zba­
wienia, Zapobiegajcie przykładem i władzą zbrodniom i nierządom. 
Będąż poddani i słudzy poważali Boga i Kościoł, gdy panowie 
nim gardzą i pomiatają. Nigdy nie zapominajcie słów ś. Pawła 
Apostoła: „A jeśli kto o swych, a najwięcćj o domowych pieczy 
nie ma: zaprzał się wiary, i jest gorszy, niżeli niewierny." 1:>) 
W y zaś słudzy i włościanie winniście panom waszym wierność, po­
słuszeństwo i wdzięczność. Ten obowiązek Bóg na wms wkłada, 
to zaleca ś. Paweł Apostoł. „Słudzy, bądźcie posłuszny we wszyst­
kiem panom wedle ciała, nie służąc na oko, jakoby ludziom po­
dobając się, ale w szczerości serca, Boga się bojąc. Cokolwiek 
czynicie, z serca czyńcie jako Panu a nie ludziom, wiedząc, iż 
od Pana weźmiecie odpłatę dziedzictwa: Panu C hrystusow i'służ­
cie." 14) Rzemieślnicy i wieśniacy przy pracy rąk waszych i rze­
telności starajcie się jednać sobie błogosławieństwo Boskie, a dzień 
niedzielny święcąc, żadnej jego cząstki nie przywłaszczajcie za,

») Matth. 18.10. n) Matth. 18.16. <») 1. Tina. 5 .2 . >4) Bolos. 3. >22.

robkom swoim. Gospodarze i gospodynie bądźcie czeladce wa­
szej wzorem i przykładem , nie tylko pracy i'roboty, ale naprzód 
chwały i bojażni bożej. Możesz być czeladź karna, posłuszna- 
wstrzemieźliwa, kiedy z nią gospodarz dni poświęcone Bogu, na 
pijaństwie, mowach rozwięzłych, kłótniach i zwadach przepędza. 
Urzędnicy i sędziowie stójcie przy sprawiedliwości, zaslanajcie wdo­
wy i sieroty od krzywd i ucisku. A wszyscy szanujcie ducho­
wnych i pasterzy waszych, bo kto posłuszeństwa dla nich niema, 
samemu Chrystusowi uchybia, którego oni- są sługami i przedsta­
wicielami. W yraźnie Zbawca powiedział: „Kto wami gardzi, mną 
gardzi, a kto mną gardzi, gardzi owym, który mię posłał." 
Oni was przy kolebkach w liczbę synów Kościoła" wpisują, i no- 
wćm odrodzeniem na duszy uposażają. Oni nad waszym wzrostem 
i dojrzałością chrześcijańską czuwają, związki wasze rodzinne bło­
gosławieństwem bozćm uwieńczają, na sąd wieczności do strasznej 
rachuby usposabiają, i mocą sobie powierzoną związanych lub ro­
związanych do granic wieczności odprowadzają.

'Z takiemi chęciami i pragnieniami rozpoczynam władze moję, 
spływającą od samego Chrystusa, który mię przeznaczył do tego 
celu, abym Wam służąc, po międzi Wami żył i umierał; biorę ła ­
skę pasterską ufny, że moje o Was nadzieje zawiedzione nie' b ę ­
dą! Szczęśliwy! jeżeli się moje zamiary względem Was spełnią. 
Szczęśliwy! gdy oczy moje widzieć będą, ja k  się w Diecezyi mo­
je j odradzać będzia pobożność, rozkrzewiać się będą dobre oby­
czaje, ustalać pokój w rodzinach, gasnąć nienawiści i gniewy, 
świętość małżeństw zakwitać, bezbożność znikać, a na jej rozwali- 
nach religia pradziadów w całym swym blasku szerzyć sie bedzie.

Kończąc tę odezwę moje, polecam gorącym modlitwom wa­
szym Ojca S. głowę Kościoła, zastępcę Jezusa Chrystusa na zie­
mi, aby z pomocą 'łaski boskiej był tarczą nieprzebitą i niedo­
stępnym murem przeciw nieprzyjaciołom wiary świętej których, nad 
miarę piekło wyzionęło w tym czasie, a po ich zwalczeniu i na­
wróceniu wszystek świat był jedną owczarnią Chrystusową. Za­
chęcamy przeto wszystkich wiernych, by ku'Stolicy Apostolskiej 
tchnęli wiernością niezłomną, posłuszeństwem najgłębszern, jako ku 
środkowi jedności, gdzie znajdziecie twierdzę warowną, port wol­
ny od burzy, i skarb dóbr nieprzebranych.

Nieście w gorącości ducha prośby do Boga za błogie i naj­
dłuższe panowanie Najjaśniejszego Cecarza ALEXANDRA II . Pana 
naszego Miłościwego, który z swej dobroci w całej Europie jes t 
słynnym, a wielkość swoję na sercach poddanych i uszczęśliwie­
niu ludów zak łada, który czuje i pracu je , aby ludy berłu Je°-o 
podległe, używały owoców pokoju, i zlewmły sie na nich dary po- 
pomyślności doczesnej, który z całą mocą przykłada sie jako Ojciec, 
aby polepszyć byt włościan, zapomnianych od tylu wieków. Bła­
gajcie Boga codziennie, aby Mu łaska we wszystkich przedsię­
wzięciach nieodstępnie towarzyszyła, a chwalebnym Jego zamia­
rom prawica niebios błogosławiła. Zachęcamy też W as, abyście 
nie zeszli z prawej drogi wierności i posłuszeństwa winnego ku 
Panującym. Pamiętajcie, że według Apostoła upomnienia: „Nie- 
masz zwierzchności, jedno od Boga; te zaś co są, od Boga są u- 
stanowione. A więc kto się sprzeciwia zwierzchności1 sprzeciwia 
się boskiemu ustanowieniu; a ci oo się sprzeciwiają, potępienie 
sami sobie nabywają." ,6j

Wzywam jeszcze Was najmilsi w Chrystusie, abyście w mo­
dlitwach waszych, których czuje potrzebę, i na nich polegam, o 
mnie pamiętali. Mając nader ważne powinności do spełnienia, po­
trzebuję pomocy Niebios, abym wszystkim wszystko stając sie, 
Was wszystkich Chrystusowi pozyskał. Pragnę rychło Wras odwie­
dzić, abym był naocznym świadkiem waszej ku Bogu wierności, 
a  ustną mową pomagał Wam do nabywania większej doskonałoś­
ci. Nakoniec proszę Was najmilsi Synaezkowie', niech ta  przyja- 
źna odezwa, niech te Biskupa waszego ojcowskie upomnienia przy­
padną Wam do serca, i kierują waszemi czyny. W zywam obrony 
Najświętszej Bożej Rodzicielki, której opieki wśród wielu przygód 
doznaliśmi, aby piszącemu do Was stała się łaskawej ponocą, nie- 
bieskiem swćm natchnieniem rady ja k  najzbawienniejsze dla owczar­
ni Christusa podając.

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niech będzie z W ami 
wszystkiemi Amen. !f,j

Ten Nasz List Pasterski w pierwszą Niedzielę albo Uroczy­
stość w czasie Summy ma być odczytany z ambon ludowi z opu­
szczeniem tych miejsc, które się do samego Duchowieństwa odno­
szą, to jes t poczynając od słów: „Usunąwszy się od świata...." aż 
do słów: „To wszystko do W as najmilsi bracia." Równie też chce­
my, ady po uroczystej Mszy ś. był odśpiewany Hymn dziękczyn­
ny: Te lJeum laudamus... na uproszenie opieki u  Pana Boga dla 
Naszćj Diecezyi.— Dano w Kamieńcu-Podolskim, roku Pańskiego 
I860. mca dnia

Antoni Fiałkowski
Biskup Kamieniecki
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